
r  na t a b e l a  l o t e r i i  a a s t r o n i e
OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. C z t S i S ( S Z V  K U l t t C f

2 - e  i  

s t r o n

Rak DL 1933 Hr 143

Europie Jednak n wystarczą pokojowe mowy
Musimy mieć gwarancję bezpieczeństwa

Na Konferencji Rozbrojenio­
wej Niemcy cofnęli swoje u- 
przednio zgłoszone poprawki 
do angielskiego planu, zaś de­
legat amerykański Norman Da- 
vis złożył niesłychanie znamien 
ne oświadczenie. Davis wyraził 
w imieniu rządu amerykańskie­
go zgodę wzięcia udziału w kon 
re renetach wspólnych w razie 
zagrożenia pokoju, dalej — Ame 
ryka rezygnuje ze swojego do­
tychczasowego stanowiska w 
sprawie wolności mórz i ścisłej 
neutralności. Norman Davis rów 
nież przychylił się częściowo 
do francuskiego stanowiska w 
sprawie bezpieczeństwa.

Oświadczenie specjalnego de 
legata Ameryki po orędziu 
prez. Roosevelta oznacza grun 
towna zmianę llnji polityki za­
granicznej Ameryki. Stany Zje 
dnoczone rezygnują z dotych­
czasowego odosobnienia w spra 
wach europejskich i wyraziły 
zgodę na współpracę z Euro­
pą. W obecnej chwili jest tu 
tembardziej pożądanem że sy­
tuacja polityczna jest bardzo 
ciężka. Na horyzoncie politycz 
nym, m!mo pokojowych dekla- 
racyj, znajdują się ołowiane 
chmury,

Mowa Dokojowa, pojednaw­
cza zdaje się służyć wszystkim, 
ale najmniej pokojowi. Ostroż­
ni politycy zwracają uwagę, że 
Niemcom chodzi jedynie o to. 
bv wszystkie państwa z Fran­
cją i Polską na czele się rozbro 
hv, a tern samem zmniejszy 
się jedyną gwarancję pokoju 
onrnr,eisk'ego. Polska musi na­
dal stać na stanowisku, że bez 
bezpieczeństwa niema rozbroję

Znrejestrowano o 4278 
bezrobotnych mne|

Według danych państwo­
wych urzędów pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych, za 
rejestrowanych na terenie ca­
łej Pulski w dn. 20 b. m., wyno 
siła ogółem 243.588 osób, t. j. 
o 4.278 osób mniej, niż w ty­
godniu poprzednim.

nia. A dopóki trwają niemieckie 
tajne zbrojenia i zapowiedzi 
jawnych zbrojeń, państwa szcze 
gólnie zainteresowane — J-a

to jest sąsiedzi Niemiec, nie mo­
gą ani marzyć o zmniejszeniu 
stanu liczebnego swoich sił 
zbrojnych.

I 0 f
pracowników państwowych

!ji ! l i ’
Wobec nieustających pogło­

sek o dalszej redukcji plac pra­
cowników państwowych (stop­
niowe przejście do wypłaty pen 
sji z dołu, albo obniżenie płac od 
6 do 14 proc.), Centralna Rada 
Pracownicza, jednocząca 67 or-

s cała wieś w gminie Bieżuń
Z se!ki budynków zostało tylko 3

SIERPC  (PAT). — W nocy 
z 20 na 21 maja b. r. wybuchł 
pożar we‘wsi Mojnowo. gm. Bie 
żuń pow. Sierpiec, z powodu 
nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w stodole gości we­

selnych Stanisława Kaźmiercza 
ka.

Pastwą pożaru padło 48 bu­
dynków mieszkalnych, 53 sto­
dół, 50 szop i innvch budyn­
ków gospodarczych, kilkadzie­

siąt sztuk bydfa 1 większa ilość 
drobiu. Straty wynoszą około 
250.000 złotych. 7 całej wsi zo­
stały zaledwie 3 budynki mie­
szkalne

iganizacyj pracowników pańsK • 
•wych, samorządowych i pry win­
nych, scentralizowanych w 4-cl. 
wielkich organizacjach i koncen­
trująca przeszłe 500.000 pracow 
ników, postanowiła przedstawia 
p. prezesowi Rady Ministrów 
punkt widzenia świata pracow 
mczego w stosunku do kryzysu 
gospodarczego od strony kon- 
suircji.

Obniżenie zdolności konsum- 
cyjnej w dalszym ciągu może tyl 
ko bowiem spowodować dalsze 
obniżenie dochodow budżeto­
wych państwa i w konsekwen­
cji pogorszyć kryzys. C. R P. 
postanowiła przeto prosić p. pre 
zesa Rady Ministrów o udziele­
nie jej prezydjum specjalnej au- 
djencji.

DeiMstrccyjiiy strajk biur filmowych
W  związku z trwającym od 20

dnt w ekspozyturze Berlińskiej 
U F, Y włoskim strajkiem, w 
Warszawskiej Spółce Kinemato­
graficznej wszyscy stołeczni pra 
cownicy filmowi, zrzeszeni w 
związek pracowników filmowych, 
przeprowadzili w ciągu dnia 
wczorajszego strajk demonstra­
cyjny. Wskutek tego, wszystkie 
biura filmowe, zarówno krajowe,

jak i zagraniczne, 
nieczynne.

były wczoraj

Strajk ten został przeprowadzo 
ny dla poparcia żądań pracowni 
ków Warszawskiej Spółki Kine­
matograficznej, którzy już 20 
dni i nocy bez przerwy przeoy- 
,wają w lokalu biura. Strajkują­
cy zdecydowani są dla poparcia 
swych żądań przeprowadzić e- 
wentualnie głodówkę.

Do akcji strajkowej przyłączy 
li się-pracownicy kino - teatrów 
stołecznych, w formie demonstra 
cyjnego przerwania wyświetlania 
filmów w czasie seansów i zam­
knięcia kas na przeciąg pół go­
dziny.

Równocześnie wyświetlane bę 
dą w kinach przezrocza z teks­
tem, wyjaśniającym prowadzona 
przez pracowników akcję strajko 
wą.

Owa dramaty miłosne Polaków we Francji
Prasa francuska donosi o 

zbrodniach dwóch Polaków. Je 
den z nich, Feliks Parpare, lat 
30, zamieszkujący we Fresnes 
spotkał swa żonę Rozalję Ma­
rek. w towarzystwie jej przy­
jaciela Valois Milana i brata, 
Albina Marka. Parpara kilko­
ma wystrzałami z rewolweru 
zabił obu mężczyzn.

Drugi Polak, Stanisław Pe- 
rusio robotnik, zatrudnio­

ny w Montluęon, czterokrotnie 
strzelił do swej przyjaciółki, na 
zw!sklem Miuk (?) z Saint Flo-

odpowiada przed sądem za napad rabunkowy
LWÓW (P A T ) —  Przed sądem 

przysięgłych w Samborze, rozpoczę- 
i  się rozprawa przeciwko Michałowi 
Labówce, lat 22, religji grecko - kato- 
r.ckiej, oskarżonemu o  to, że dnia 31 
lipca 1931 roku w Borysławiu wraz z 
W asylem B.lasem  1 Dmytrem Dany- 
!ysv'!i?m  (straconym i w roku ubieg- 
i' n* za dokonanie napadu rabunkowe 
go na p Jcztę w Gródku Jagielloń­
skim ), dokonał napadu rabunkowego 
i *  spółdzielnię kredytową p. f. Ba k  
Ludowy w Tustanowicacn Zrabowa­
no w ów czas gotówką 65* zł- oraz 
weksle na sumę 23 tyś zŁ, puszkę Na

szaną z drobną monetą 1 kilka książe­
czek wkładkowych.

Oskarżony do winy przyzna* się i 
wyjaśnił, że inicjatorem napadu był 
Biias. Do banku wszedł pierwszy Bi- 
łas, który rewolwerem steróryzował 
siedzącego w  pierwszym pokoju goń 
ca bankowego B lajberga. W  tym sa ­
mym momencie do drugiego pok ju 
woadil Danylysryn i oskarżony Ła- 
bówka. P o  rabunku Dany tyszyn i La 
bówka, przywiązawszy funkcjfciś 'tu­
szy banku do ki zesc zmtmm, zbie­
lił.Proctj trwa,

rent. Na szczęście chybił. Strzel dnia. Widząc, że nie ujdzie po- 
lił również nie trafiając, do usilgoni, wystrzałem w serce poz 
lującego go zatrzymać przecho bawił się życia.

Z n ó w  licltwa w ęg low a
Ministerstwa Przemyślu i Hantliu 

oraz Spraw W ewnętrznych zwrócił, 
uwagę, że kopalnie węgla nie prze­
strzegają wydanego w marcu r. m rot 
porządzenia o obniżeniu cennika w ę­
gla. Władze administracyjne otrzyma 
ły z tego oowodu zalecenie przepr o­
wadzenia kontroli cen węgla w sa ­
mych kopalniach, nietyiko zaś o sprze­
dawców hurtowych i detalicznych, /.a 
rządy kopalń pociągane będą do od­
powiedzialności karnej za uprawiani.- 
lichwy.

Po 5 dniach 
okupacji fabryki
PAT donosi: Wczoraj rano ro 

botnicy fabryki sztucznego jed­
wabiu w Tomaszowie, w liczbie 
3200, okupując/, fabrykę od 15 
b. m. opuścili zakłady. Pertrak­
tacje w celu zakończenia strajku 
trwają.

G I E Ł D A
Obroty średnie, tendencja niejemte 

lita. Dolar —  7.73, rubel zloty —  4.90.

Wielki mitinc Islniczy w stolicy
A e ro k lu b  p rz y g o to w a ł 90.080 miejsc dla w iełzów

Dziś zakończy się lot gwiaź­
dzisty do Warszawy i rozpoczę­
cia na lotnisku mokotowskim 
wielkiego mitingu lotniczego, or­
ganizowanego przez Aeroklub.

Do lotu gwiaździstego zgłosiło 
się 20 zawodników krajowych i 
pokaźny zastęp zagranicznych. 
Wczoraj w południe nastąpił od­
lot polskich zawodników. O 6-ej 
po południu nastąpiła przerwa w 
locie. Do godz, 7-ej dziś rano — 
trwał odpoczynek.
. Lot gwiaździsty zakończony 

będzie o godz. 3 — 5 po połu­
dniu.
■* Wśród zawodników zagranicz­
nych uległ wypadkowi pilot Koj 
tech Krc z Pragi Czeskiej. W  Ka 
towicacb startującego lotnika 
wiatr zepchnął i samolot przewró 
cił się Uszkodzeniu uległo .pod­
wozie, śmigło, górne skrzydło i

stery. Po naprawieniu, lotnik 
czeski wystartuje natychmiast 
do Warszawy.-

Lecą też do Warszawy zawod­
nicy z Włoch, Belgji, Francji, Ju 
gosławji. Ogółem w zawodach 
bierze udział około 60 samolo­
tów.

Będziemy też gościli kobiety- 
Iotniczki: 4 Czeski, 1 Belgijkę i 3 
Polki (jedna z nich, p. M'kulska 
— jako lotniczka włoska),

Dziś program przewiduje o godz. 
2 -e j do 2  min. 15 przegląd płątowców 
na lotnisku; od 2  min. 15 do 14 min. 
3$  —  defilada samolotów nad m ia­
stem, przyczem lotnicy będą rozrzu­
cali ulotki propagandowe; od godz. 
15 do 17-ej zlot samolotów polskich i 
zagranicznych.

Jutro o  godi 10-ej nastąpi rozpo­
częcie zawodów lotniczych na orjenta 
c ję  o  godi 12-ej konkurs lądowania 
samolotów w  kole o  średnicy 3u m e­
trów ; o  i j e j  uroczy®Y otwarcie ml- 
flag a  orz i  P . Prezydenta; od z  do z

min. 30 w yścigi samolotów w  trojką 
cie (lotnisko mokotowskie —  gimnaz­
jum na Ochocie —  wieża lotnicza na 
O kęciu), który samoloty oblecą 5-krot 
nie; przed 15-tą nastąpią konkursy a- 
krobacji, w której wezmą udział za­
wodnicy p jlsc y  Buczyński i Szubko: 
od 15 do 16-ei k,. kurs lądowania /.a 
wodników zagranicznych w kole o 00 
m. średnicy; o godz. ifiei przyjazd l ‘ 
Prezydenta, poczem nastąpi lot szy­
bowców i konkurs prowadzenia samo 
chodu; o 17-ej —  konkurs akrobacji 
pojedyńczych samolotów i w gru 
pach, o godz. 6 min. 30 skok ze spa 
doebronem równocześnie 5-ciu osób 
(w tem 2 k o b iet); około 7-ej nas- ipi 
wręczenie nagród zawodnikom.

Aeroklub przygotował dla wi­
dzów 17.000 miejsc siedzących i 
70.000 stojących.

W czoraj bilety były wprost 
rozchwytywane. Mieszkańcy 
Warszawy nie chcą pominąć oka 
feji zobaczenia tak niezwykłych 
zawodów lotniczych.
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Nazlocie1500M młodzieży w Częstochowie
W ielka re w ja  m łodych Polskiego C zerw onego K r z y ż a

W  dniach 20 —  21 b. m. odbyt się
w Częstochowie „Zlot Młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża", na który 
również zostali zaproszeni liczni przed 
staw iciele prasy.

20 b. m. o godz. 2 -e j zbieramy się 
w szyscy w lokalu Ołównegfo Zarżą- 
du P. C. K. (Sm olna 6). Przed gm a­
chem stoją gotow e już do drogi nowiu 
tkie, wspaniałe wozy sanitarne. Przy­
słuchujemy się sprawnej, bezszmero- 
wej niemal pracy motorów.

—  Jakie to wozy? Jakiejż marki?
—  T o  rodzime „Polskie F iaty"! 
Lokujemy się w samochodach. Ru-

Szamy. Po paru zaledwie minutach je  
•teśmy za miastem. 30-konne motory 
bez trudu „w yciągają" 70 kim. na go 
dzinę, tam, oczywiście, gdzie droga 
je s t dobra. Przed oczami naszemi prze 
suw ają się błyskawicznie, jak w kalej 
doskopie, piękne krajobrazy malownl 
czych okolic. Jedni z uczestników rai 
du zabaw iają się rozmową, drudzy —  
grają w bridge‘‘j .

Po godzinnej jeździe przekonywuje 
my się, że uprzejmi gospodarze, dbają 
o swych gości, zaopatrzyli wozy ob- 
ticie w prowiant, co poprawia znacz­
nie i tak już dobry nastrój, albowiem 
zaledwie nieliczni z nas są należycie 
przyszykowani do drogi.

W  pewnej chwili pogodny tu na­
stró j zakłóca przykry wypadek. Oto 
przez okienko wozu sanitarnego wi­
dzimy, że tuż za nami pędzi, jak  sza- 
lony samochodzik (Tatra), robiąc na 
szosie jakieś nieprawdopodobne za­
krętasy. Zjeżdżamy na bok, dając mo­
żność wyminięcia naszego wozu. Lecz 
ten, miast wyminąć najeżdża na nas 
z boku. W strząs. Solidny Polski Fiat 
wychodzi z opresji obronną ręką, T a  
tra robi salto-mortale i wpada do ro 
wu. Kierowca, który, jak  się okazało, 
nie ma praw jazdy, jest zdrów i cały, 
dwaj zaś jego  pasażerowie lżej i ciężej 
ranni. Rozkładamy szybko nosze i od 
wozimy ich do szpitala w Grójcu.

Dobry nastrój w raca, jesteśm y bo­
wiem głęboko przekonani, że jedynie 
dzięki naszym wozom sanitarnym, 
dzięki natychmiastowej pomocy ranni 
szybko wrócą do zdrowia.

O godz. 1-ej w nocy przybywamy 
do Częstochowy, zjadamy kolację i u- 
dajemy się do hotelu na nocleg.

W niedzielę, 21 b. m .o 5-e j rano je  
steśmy już na nogach, pragniemy bo- 
wien: być przy odsłonięciu obrazu 
euitownego (o d sło n icie  Matki Bos- 
k .cj Częstochowskiej odbywa się każ 
dc;>o dnia o godz. 5 i pół rano).

Ż daleka już widzimy wieżę klasz­
torną. I dziwnego doznajemy wraże­
nia. Klóż bowiem nie zna, chociażby 
z opowiadania, tej wieży? Komu na 
jej widok nie zabije żywiej serce? Kto, 
patrząc na nią, nie oderwie się od ziem 
skicli trosk i codziennej szarzyzny, a 
sereeni ku niebu nie zwróci? Któż wre 
szcio ntc przebiegnie myślą po kartach 
je j niezwykłych a zaszczytnych dzie­
jó w ?!

banio odsłonięcie obrazu wywiera 
tak wielkie wrażenie, że niesposób wy 
powiedzieć go w szczupłych ramach 
sprawozdania.

O godz. 9-ej rano zbierają się u 
stóp jasn e j Góry rzesze młodzieży 
Czerwono Krzyskiej. W zlocie tym 
biorą udział okręgi: łódzki, kielecki,

śląski i krakowski. Jest tu również 
licznie reprezentowana młodzież ży­
dowska.

Pogoda wspaniała; panuje radosny 
nastrój świąteczny. Zaczyna się msza 
połowa. Chylą się sztandary Oddzia­
łów P. C. K. 15.000 młodocianych 
głów pochyla się w chwili podniesie­
nia Najświętszego Sakramentu. Na­

stępnie przeor klasztoru Jasnogór­
skiego wygłasza płomienne kazanie, 
w którem podkreśla niejednokrotnie 
wzniosłą, ofiarną pracę P. C. K.

Nie trzeba chyba zaznaczać jak  go­
rąco, jak  wydatnie winniśmy wszyscy 
popierać tę instytucję, któż bowiem 
zdoła przewidzieć kiedy przyjdzie mu 
korzystać z je j dobrodziejstw.

Po defiladzie przed władzami PCK. 
i Częstochowy, karne szeregi młodziut 
kich sanitariuszy zdążają do koszar, 
które władze wojskowe przeznaczyły I

do ich użytku. Na wielkim placu dymi 
100 kuchen, a  w ydobyw ająca się z 
kotłów woń smakowitych potraw daje 
przedsmak uczty objadow ej.

W czasie objadu p. prezes P . C. K., 
sen. W ielowiejski, wygłasza krótkie, 
a rzeczowe izrzemówienie, w którem 
dziękuje władzom wojskowym za wy 
dataą jjom oc w zorganizowaniu zlotu. 
Następuje jeszcze parę krótkich prze­
mówień. Mówcy dziękują przedewszy- 
stkiem organizatorom za podjęte w ce 
lu zademonstrowania pracy P . C. K. 
trudy i wyrażają szczery podziw dla 
tak świetnie zorganizowanego zlotu.

Na koniec udajemy się na stadjon, 
gdzie odbyw ają się popisy. Jedną z 
wielu bardzo ciekawych atrakcyj są 
ćwiczenia młodzieży P . C.’ K. w m as­
kach gazowych.

O godz. 7 ej wieczór wracamy do 
W arszawy.

(Zdz. Ł .)

Trup kobiety na torze
Zapowiedziany przez „Ostat­

nie W iadomości'1 proces Boiesła 
wa Michlewicza skazanego na 15 
lat więzienia za podrzucenie żo­
ny pod biegnący pociąg, toczył 
się wczoraj w sądzie apelacyj­
nym.

Dochodzenie ustaliło, że na tru 
pa przejechanej przez przez po­
ciąg AMchlewiczowej natknęli się 
trzej zapóźnieni pasażerowie.

Michlewicz mimo różnych po­
szlak świadczących przeciwko 
niemu, do winy nie przyznaje się.

Inna grupa świadków ustala 
znów, że Michlewiczowa bardzo 
męża kochała i ani w głowie mia 
ła, zaradzać go. Natomiast on roz 
powiadał, że chce się żony po­
zbyć, a nawet radził się u adwo­
kata, jaka kara groziłaby mu za 
żenobójstwo. Głównie miał być 
niezadowolony z żony dlatego, że 
nie wniosła mu posagu. To też ro 
zejście się uważał za wstyd i 
Chciał ;s ję . pozbyć . żony w inny 
sposób.

Wobec parokrotnego zmienia-

i r  i
i Wesoły Kącik ®

MORDERCA

Zeznania świadków ustaliły złe - nia zeznań przez oskarżonego w
stosunki między małżonkami. Mi 
chlewicz bił żonę i wypędzał, za 
zdradzanie z innymi mężczyzna­
mi. Zastał też żonę razem z pa­
robkiem Osicą, krytycznej nocy, 
Osice pobił laską, a żonę wyrzu 
cił.

śledztwie, nabierają wagi opo­
wiadania niektórych osób, że wy 
raźnie słychać było dochodzące 
z toru kolejowego rozpaczliwe 
krzyki kobiety i śmiech dwóch 
mężczyzn.

Mord przed 13
Sąd skazał małłonkdw-zbradniarzy na S

Sąd apelacyjny rozpatrzy 
dziś zbrodnię z przed 13 lat.

Na lawie oskarżonych zasiądzie 
b, wywiadowca policji Józef Bło 
cl owicz, który wraz z żoną Au- 
relją został obwiniony o popełnić 
nie morderstwa rabunkowego w 
1919 r.

Brochowiczowie przyjęli sjiblo 
katorkę Antoninę ' Impertową.
Mąż jej z Rosji przywiózł duży 
majątek w złotych rublach. Po­
między sublokatorką a Brocho- 
wiczent zawiązał się flirt, co nie 
uszło uwagi żony.

Schwytała ona wreszcie parę

iaty
łat więzienia

Dowcipny dłużnik

Nie wolno mi wyjść?
(S . F .) Dawniej człowiek, kto 

ty  był winien komuś gotówkę, 
ukrywał się przynajmn ej przed 
swoim wierzycielem. Obecnie 
pi*1 płacenie długów stało siję 
tas powszednią i normalną rze­
czą, że dłużmk nietylko nie <t- 
krywa się przed wierzycielem, 
ale często jeszcze sobie z niego 
pokpiwa,

Do mieszkania. Hersza ZalcF.ei 
ga zapukał jego wierzyciel, p. 
Jokób Winograd.

—  Ko tam? — odezwał się za 
drzwiami głos gospodarza.

— To ja, Winograd. Otwórz 
pan, panie Zalcberg!

  Nie mogę panu otworzyć.
—  Dlaczego?
— Bo mnie niema w domu 

Wyszedłem 1
— Przecież słyszę pański 

głos?
— To nie m ój. To mojego sub 

lokatora.
—  Panie Zal berg! Co za głu 

pie kpiny. >
- -  Żadne koiny! Mam cały 

dzień siedzieć w domu i czekać 
na pana? Nic wolno mnie

wyjść?.. Mfałem pilny interes...
— Otworzysz, łobuzie?! —- 

wrzasnął wściekły p. W. — Jak 
pan brałeś pieniądze, to pan by­
łeś w domu! A teraż pana nie­
ma! Ja te drzwi wywalę!

! p. W 7, taką siłą zaczął ko 
pać drzwi, że- zaczęły się 
chwiać. Hałas ściągnął kilku są 
siadów i wtedy dopiero p. Zalc­
berg, bojąc się, że wierzyciel iO 
zwali mu dr?.wi, otworzy! |e. 
Wówczas rozjuszony p. W ino­
grad, zanim się sąsiedzi zdąży! 
zorjentować. wywalił dowcipne­
go dłużnika na ziemię i wp-.ł mu 
się palcami w szyję.

— Dusi! — wrzeszczał p. Z.
_  Kto cię dusi, bandyta! —

sapał p. W. — Jak ja cie mogę 
dusić, Lie.lv cie w d> mu niema. 
Masz tura z pilny nteies, ty zło­
dziei!

Z trudem udało się '-ąsi.nlmn 
odci-gnąć rozjuszonego wierzy- 
e , la .  1

Poturbowane dłużnik wniós! 
skargę do sadu, naskutek której 
p. Wmograd został skazany na 
trzydzieści złotych grzywny..

na gorącym uczynku .i wtedy po 
stawiła kwestię na ostrzu noża, 
żądając, aby Irnperytowa wypro 
wadziła się natychmiast.

Brochwicz wystarał się więc o 
furmankę i odwiózł, sublokatorke 
do Sierpca, a stamtąd linpęryto 
•wa miała udać się do Warszawy, 
do swej ciotki.

Po wyjeździe z domu Brochwi 
czów wszelki ślad po Imperyto- 
wej przepadł. Dopiero po sześ­
ciu tygodniach miejscowi ryba- 
cv znaleźli w stawie trupa kobie 
ty wplątanego w koło młvńskie 
Trupa przyciągnęli bosakami i 
spostrzegłszy na palcach pierś­
cionki a w uszach kolczyki, obra t 
bowali zwłoki z kosztowności. 
Nie udało im się jednak, zostali 
przychwyceni na grabieży i ska­
zani za to przez sąd.

Sprawa śmierci Impcryfowej 
przedstawiała się dość zagadko­
wo. Policja prowadzić dochodzę 
nie ustaliła, że na 14 dni przed 
odnalezieniem trupa, Brochwiczu 
wie nagle wyjechali z l.lpna i 

i wszelki ślad po nich zaginał. L i­
sty gończe rozesłane za Brochwi 
czarni kursowały po kraju aż do 
1931 r.

Tymczasem poszukiwane mai 
żt listwo wyjechało do Francji i 
policja przejęła ich listy adreso­
wane do matki nieboszczki Im­
portowej. Choć podpis opiewał 
na nazwisko „Jagodzińskich", 
jednak pewnem było, że pisali 
list Brochwiczowie.

Policja zwróciła się zatem do 
francuskiego ministerstwa spra­
wiedliwości o wydanie Brochwi­
czów, lecz nie mogła narazie nic 
wskórać, gdyż posługiwali się pa 
szportem wydanym przez władze 
niemieckie w Westfalji i dopiero 
interwencja dyplomatyczna od­
niosła skutek.

(Pokofctttde otoki.

Młody powieściopisarz Bibul- 
ski siedział w towarzystwie na­
rzeczonej Wandy i opowiadał 
je j plan swej ostatniej powieści. 
Panna Wanda słuchała z zapar­
tym oddechem.

W ięc miłość Romana i Krysi 
trwała tak już od roku, gdy 
pewnego razu Krysia M ada,' jak 
płótno, wpadła do swego- koclian 
ka. Romanie! —  krżykrfęła/‘— 
O jciec wie o wszystkiemf Przy­
siągł, że za tę hańbę, kiórą okry 
łam jego nazwisko, albo mnie, 
albo ciebie zabije!

0  luba! —  rzekł Roman. — 
Nie pozwolę żebyś zginęła przeze 
mnie! Schodzę ci z drogi. Żeg­
naj!..

1 błyskawicznym ruchem Ro­
man wyciągnął rewolwer i przy 
łożył go sobie do serca!..."

Narzeczona młodego powieś- 
cicpisarza zbladła.

-— Con? Zabijasz Romana?
—  Tak.
—  Błagam cię. nic rób tego 

Czekałam aż oni się pobiorą i bę 
dą szczęśliwi! Poco ci śmierć? .

— Niestety! Roman musi. it­
ru rzeć! .

—  Proszę cię! Zrób to dla 
mnie! Jeżeli mnie kochasz-, nie za 
bijaj go!

—  Ależ Wandziu! Zrozum, że, 
jeżeli Krysia i Roman pobiorą 
się, to powieść za wcześnie się 
skończy. A tak teraz się dopie­
ro zaczyna ciekawa akcja.. Poli­
cja nie wierzy, że Roman popeł­
ni' samobójstwo. Krvs:a iest o- 
skarżona o zabójstwo. Proces 
Świetny adwokat broni Krysię 
Zostaje uniewinniona. Adwokat 
zakochał się w niej i dopiero 
ślub.

—  Ale ślub z Romanem b " !by
ko-

H isto ria w yg ra n ia  
100.000 zło ty c n

Sto tysięcy złotych lu natu­
ralnie nie milion i wogóle mnie i 
niż milion, ale tv każdym  ra­
zie suma godna tego, by ma nie 
gardzić. Tworzy ona gtowim 
wygrane l-cj klasy Loterii Pań­
stwowej i była wylosowana 
wczoraj.

Sa ludzie, którzy uważaia, że 
główna cechą inteligencji jest 
niedowiarstwo i przeto twier­
dza złośliwie, że nie widzieli je 
szcze takiego ,który wygrał na 
loterii. Otóż m ożem y ich za­
pewnić, że czterech było szczę­
śliwców, którzy  wczoraj podzie 
liii miedzy siebie sto tysięcy  
złotych. Trzech zam ieszkałych  
vu W arszawie, jeden w Sierp­
cu. Bliższych szczegółów  o 
tych, którzy w yg,ah D yrekcja  
Loterji nie chce podać, bo to ta 
jem nica urzędowo zastrzegana. 
I to zrozumiale, bo iluż peten 
tów nachodziłoby szczęśliwych  
graczy, gdyby publicznie og ło­
szono ich nazwiska?

Ten zatem, kto  wygra na lo ­
terji, m oże być pewien, że tv s p o  
koju bedzie spożyw ał ow oce  
sw ego szczęśliw ego losu. Co 
zaś do w ysokości sumy, to trze 
ba zaznaczyć, że sto tysięcy tn 
jest najniższa główna wygra­
nia. W drugiej klasie wynosi 
Ona idź ISO.000, w trzeciej — 
200.000,’ tv czw artej —  250.000. 
a tu piątej — pełny niPtjbn sio- 
,:y :eh. Jeżeli zaś mil jon ten pad­
nie na numer losu, który iiiż 
wygrał w jednej z poprzednich 
klas. to w ygryw ający otrzym a  
aż dwa miliony złotych.

Ale naturalnie trudno jest my 
grać temu, kto wogóle nie ma 
losu. Gdy sie chce wygrać na 
loterji, trzeba zaczać od tego. 
że kupuje sie los.

Termin odnowienia losów  do 
drugiej k lasy  upływa 9 czerw ­
ca. Ciągnienie drug ie i k lasy  za 

•ozyuu sie 14 czerwca

Podróżuj samolotem

piękniejszy. Tak się długo 
cLnłi! Nie zabijaj Romana.

zeP o w i c ś ci o p i s a r / Bibuł 
smutkiem opuścił głowę.

— Ahiszę zabić. Inaczej nie 
sprzedam książki,

Panna Wanda z wypiekam’ 
na twarzy zerwała się z otom a
»y '

—  W ięc tak? W ięc zabijasz 
go dia pieniędzy?! Między nairu 
wszystko skończone! Nie chcę 
znać mordercy!

Napoleon Sadek

Brochwicz aresztowany przez 
policję francuską, został pod es­
kortą dostawiony do granicy i od 
dany w ręce władz. Żona jego 
zbiegła, lecz późnej dobrowolnie 
zgłosiła sie do sędziego śledcze 
go i została aresztowana pod za 
rzutem popełnienia razem z mę- 
źem skrytobójczego mordu w ce 
lach rabunkowych.

P.L .L . „Lot” 

R A U J O
ilOZC.I/SŚNIA W ĄR-ZAW SK \ 

12.10 Płyty gramotonowe. 12.35 28 
Poranek szkolny z hilharm. Warsz. pod 
dyr. Ozimińskiego, Z. Ra hec wieżowa 
(fo rt.). J. Czaplicki (śpiew), prot. L. 
Ustcia (akomp.). 15.35 Program dla 
dzieci: „Święto dziecka" - audycja 
zorganizowana przez Kom teta Opiekł 
nad Dzieckiem; przemówienie p. rad­
cy Babićktego. 16.00 Płyty gramotono 
we. 16.40 Odczyt w jez. ukraińskim p. 
I.- ..Szymon ■Petlnra -  prot. dr. A. 
t.oU-.ekc IZOO U dć.yt dla nauczycieli 
muzyki w szkołach ogólnokształcą­
cych. 17.15 Płyty gramofonowe. 17 40 
„Stan i przyszłość rztm osia — p. bu 
dw ik Piekau .  18.(H) Muzyka lekka i
taneczna. 10 20 „Skrzynka Rolnicza ' 
—  inż. W. I arkowski. 19.30 heli. li­
ter.-„Ż ycie literackie” prot. St. Adam­
czewski. 19.45 Prasowy Dzienn k Rad 
jowy. 20.00 Audycja wesoła w' wyk. 
Mary Didur i zespól gitarzystów T y - 
ehowskiego. 21.00 Wiadomości sporto 
we. 21.10 Recital fortepianowy Leo­
polda Muetizera. 22.00 „Na widnokre 
gu". 22.15 Muzyka taneczna. 22.40 Od 
czyt p. t. „O marzeniu senrem dr, 
Gustaw Bycliowski. 23.00 Muzyka ta­
neczna.

MARY DIDUR I ZESPÓ Ł 
GITA RZYSTÓW  TYCHOW SUiCH 

—  W RAL>JO
Dziś o godz. 20.00 koncert wieczor­

ny w radio zawiera szereg titwurow 
popularnych w wykonaniu zespołu gi 
tarzyetów Tyclmwskiego. Jako solist­
ka wystąpi obdarzona pięknem gro­
sem, Mary Didur-Zaluska. znana ra­
diosłuchaczom z operetk „Szczęśli­
w ej podróży”# *
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Na początku kom unistycznej 
rewolucji w R osji ukryto w róż 
nych m iejscach mnóstwo kleino 
tów, których w łaściciele liczyli 
na to, że rządy bolszewickie dłu 
go trwać nie będa i że znów klej 
noty znajdą się w ich rękach. 
Ale bolszewicy utrzymali się u 
wlauzy a ukryte skarby stały  
się niedostępne dla właścicieli. 
W niejednym wypadku skarby 
te przepadły, bowiem obecnie 
nic można stwierdzić m iejsca 
icii ukrycia, tem bardziej. że ich 
w łaściciele już w m iędzyczasie 
zmarli. W innym wypadku zaś, 
ludzie którzy w edzą. gdzie skar 
by są ukryte, ży ją  poza grani­
cami Z SSR , a niektórzy z nich 
od czasu do czasu usiłują zy ­
skać przechow ywany w ukry­
ciu m ajątek.

L) jednej takiej próbie opowia 
dają co następuje:

Kiedy podczas wojny św iato­
wej wywiezione zostały  do Ko 
s.n rumurisKie klejnoty, wywie­
ziono wówczas równocześnie 
klejnoty rum uńskiej rodziny 
królew skiej w przekonaniu, że 
tam mogą być bezoieeznL ukry 
te. W vwieziono rówmeż staro­
dawne przypory kościelne i klej 
noty klasztorne. Zapasy złota 
dosW ły sic do piwnic rosyjskie 
go Banku Państw ow ego a Klej­
noty przechowywane były u po 
sio rumuńskiego Diamandiegó.

W iosna 191S r. po ódjeździe 
posłów z Związku Sow ietów  Dia 
mandi powierzył klejnoty, któ­
rych nic mógł wywieźć, konsu 
łowi generalnemu Stanów  Z je­
dnoczonych w Moskwie, który 
następnie przed sw\ m odjaz­
dem l R osji zkolei powierzył je 
do przechowania konsulowi nor 
weskiemu. Norweski konsulat 
mieścił sie w samodzielnym do 
mu w Charitondwskiej ulicy 
nod Nr. 15. Po-j koniec 1918 r. 
i konsul norweski zmuszony 
bvł opuścić Rosię sowiecką. 
W ów czas klejnoty bez wiedzy 
rządu sowieckiego zamurowane 
zostały w ścianie wspomniane­
go domu. w nadziei, że przecież 
kiedyś uda sie klejnoty wy­
wieść.

O istnieniu zamurowanego 
skarbu wiedział tylko jeden 
człowiek w Moskwie, a mianowi 
cie Jaw ny pracownik nor\vcsk!c

go konsulatu Rosjanin, który 
do Norwegji nie w yjechał. 
W krótce potem człowiek ten 
zm arł.-ale przed śm iercią powie 
rzył tajem nice niemieckiemu o- 
bywatelowi K.. który urodził się 
w Rosji i tam spędził ca łe  życie. 
Jemu też w ręczył ścisły  plan 
m iejsca, w którem skarb z stał 
ukryty.

W  roku 1922 K. nawiazał sto­
sunki z obywatelam i nienrecki 
mi w stosunkach z bćTTńskTrf 
sowieck. Polpredstwcm (przed 
stawicielstwem  politycznem ) 
r za jego pośrednictwem ooczał 
pertraktow ać z Sowietam i. K. 
następnie uzvskał pozwolenie 
na wyjazd do R osji, aby tam 
współpracować przv ^zukan u 
śka rbów.

W  tym czasie gmach dawne­
go konsulatu norweskiego -ni Ja  
nv został do dvsnozvui czeem  
słow ackiej misji. Ocz v w ! 
nikt z czechosłow ackie! mPM 
nie wiedział, że w ścianach do­
mu zamurowany iest skarb K. 
znalazł s!'’ w Moskwie w otoczę 
niu agentów’ OP.U. .którzy mu 
U'”'’ ’ 'T  ckarb musi bvć
\vzietv tak. abv o niczem nie do 
wiedzieli sie członkowie czcclio 
słow ackiej m isji. Mbsii n asP n -

nie powiedziano, że w wynaję­
tym  je j domu muszą być prze­
prowadzone większe adaptacje 
i ze oprawiony musi być prze­
wód wodociągowy w związku z 
ogólną reparaturą wodociągu.

M isia czechosłow acka otrzy 
mała w kilka dni potem rozkaz 
aby opróżniła pierwsze piętro, 
gdzie wykonane muszą być nie 
zbedne prace, gdyż w przeciw­
nym razie dom mógłby sie zwa­
lić. W  ten sposób w r. 1923 nie- 
spostrzeżenie wwieto ze ścian 
skarby rumuńskie.

K. oczyw iście ze skarbów 
tych nic nie otrzym ał i powie­
dziano mu. że skarbu wyale nie 
znaleziono. K. w yjechał do B er­
lina i dopiero po 5 latach do­
wiedział sie nrzypadkowm. że 
był oszukani'. Zwrócił sie orze 
to do berlińskiego notariusza 
Brunona M- witza z prośba. 
ahv w szczc! proces przeciwko
władzom sowieckim. P roces
rzeczyw iście też został zaga.io 
ny. ale notem został w strzym a­
ny. grlvż berlińskie P o^ reffaJ- 
wo sowiecki^ nic za.icło w tbi 
sorawie konkretnego stanowi­
sko nfję,ia!ncgo.

Skarb  moskiewski, obeirruya- 
cv k^inoty  koronne ru m u ń ­
skie. 7’iU-ł /rlnin W  bez ś!o/bi.

Pod sąd opinii Rodziny Czytelniczej naszego Pisrsa

Ojcu wolno wszystko, a matce nic
N!e możemy odmówić po­

wszechnego prawa do jednora­
zowej repliki d „M agdzie“, 
przytaczam y wiec je j odpo­
wiedź wobec licznych ataków, 
które sie na nią posypały:

„Po przeczytaniu lisiu p. Me­
li z Lublina uśmiałam się 
w glos. W cale się nie obrażam, 
że Pani mnie nazwał a 6-f-letnia 
baba. poza i cm zaś jeszcze  
czctnś innem. i)n tych lat jesz ­
cze mi bardzo daleko, bardzo, 
a bardzo. A że taka n. Hela, któ 
ra w obec mnie jest doprawdy  
starem pudlem ntagistrackiem  
i iv dodatku od śmieci —  nie 
chce wierzyć  w mój wiek, to z 
tego powodu postanowiłam je ­
dnak jeszcze nie popełniać sa­
m obójstw a przez powieszenie.

P. Mela każe mi czytać ba 
teczki, ale to chyba dlatego, że 
zapomina., iż mamy teraz prze 
cież wiek dwudziesty. Dziew­
częta moich lat już teraz ha­
lek nie czytują. La zaś przeczy  
tułam świeżo ba jkę  —  mianowi­
cie list p. Mcii. .Jest to cnnraw 
da botka nie o czerwonym kap­
turku. lecz o wygarbowanej 
skórze p. Meli.

na !1zą i\st to. co Poni pisze 
o sw ei skrom ności. Nie musi 
Pani być tnkUmi niewiniątkiem.

8 miljondw spraw w
Utrapieniem sądownictwa są 

tak zwane „pysków ki", które 
szczególnie w-1 Polsce rosną i 
przybierają na sile; Trzeba przy 
znać. ze lwią winę ponosi tutaj 
piękna połowa rodzaiu ludzkie 
go. Nasze gosposie często bio­
rą sie za główki z nyle jakiej 
przyczyny, to z powodu zagi­
nionej kury. rondla, balu lnh in 
uvcli części składanych domo­
wego ogniska. N astroi sąsiedz­
ki nic może być rozbawiony 
esenc.ionalnych w yrażeń: zdzi- 
ra. łaoiduch. gam kotłuk i t. d. 
i t. d.

P rz y  lada sposobności, słusz 
ne.i. czy nie. ulewają sobie sar­
m ackie tem peram enty żółci, a 
wynik wcale, w cale pokaźny, 
bo... 8 .3-10(163 snraw' w Sadach 
Grodzkich i to w ciągu jednego

roku; Przeciętnie biorąc, co 
czw arty  Polak udaje sie do bo­
gini sprawiedliwości, Temidy, 
by ta rozstrzygnęła kto iest 
brudasem, kto szantrapą. a kto 
„w ogóle wielkicm zerem ‘‘.

A ile kfopotu sprawna seclzic 
mu podciągniecie pewnych dy 
piornatycznych posunięć są­
siedzkich pod artykuły marrwej 
litery prawa, to Bóg jeden wic.

W  początkach m arca echa 
..pysków ek" dotarły naw/et do 
sal Sadu N ajw yższego. Rozcho 
dziło sie o tak pobożne życze­
nie. ja k : „Żeby was nagła
śm ierć napadła, cholera wymio 
tła“. Życzenie to padło pod 
adresem dwóch przyjaciółek z 
usteczek ich koleżanki.

Sad N ajw yższy miał roz­
strzygnąć. czy tego rodzaiu

\mmaam

, klątwm jest zniesławieniem. czy 
obelga.

WjDotoeztfc.i mowie szarego, 
codziennego życia, mało zwra 
ca sie uwagi na takie subtelne 
różnice, obelga, zniesławienie, 
to iest przypis \ w'anie komuś ta 
kich czynów', które mogą go 
poniżyć lub narazić na utratę 
zaufania. Lecz nawet najw ięcej 
..choler", wynowuedzianych pod 
adresem  bliźniego, w oczach 
ludzi rozumnych nie poniżyły 
go.

A różnica w karze je s t. Za 
zniesławienie grozi areszt do 2 
lat. za obelgę do jednego roku

W szystk ie więc klątw y i po­
bożne życzenia w rodzaju: 
„Żeby was nagła śm ierć napa­
dła. jest obelgą i karane będzie 
aresztem  do jednego roku.

skoro Pani pisze o garbowania 
skóry. Musiało ono Pani. zresz 
ta, w yjść na zdrowie, skoro ic 
Pani doradza mężowi p. Minki, 
ale. widzi Pam nie wszysilcie 
ciała jednakow o rącignją.

P.P. Minka i Andrzej niech 
sobie koncertow o gwiżdżą na 
ozór p. Meli i niech sie kochcia  
jeszcze bardziej, ho cały świal 
zna słuszne przysłow ie: „Kto
pije, to zuch, a  kto kocha, i o 
zdrów". A taki wsrętny hak- 
sztyl niech pęka ze złości i la ­
ła  z wywalonym ozorem.

Teraz kilka słów dla p. Pr. 
Kom -ko z Grodna. Pan ma tro 
che racji, ale trochę nie. Pisze 
pan, że p. Minka przekroczyła  
szóste przykazanie. Ale małoż 
to m ężczyzn je przekracza? Bo 
daj nawet w iększość. W ier je­
stem zdania, że wszystkie k o ­
biety powinny im sie odw za­
jemniać. Nie w yjdę wiec z owe 
go zarzuconego mi „biednego 
kota" i w szystka m ażatki be- 
de buntowała, bo dosyć sic na­
patrzę na pożycie ojca z m atka. 
Ojcu wolno w szystko, a matce 
nic. O jciec mówi, że jemu nud­
no bawić sic i używać życia, 
a m atka m oże bawić, ąjjfr 1 
dzień . Gdyby Pan byl kobiet a,, 
pisałby pan inaczej''.

Uprzedzam y naszych C zvM  
ników. że utworzyła sie już ta ­
ka kolejka kandydatów- na 
„pod sad nych". iż musimy snd 
nad pp. Andrzejem i Ninka już 
wkrótce przerw ać. 7. istaw bóify 
jeszcze tylko czas tvm . którzy

"i^na sk orzystać z nrąwą 
dnorazow/ei repliki. ahv r :o "o- 
stali pozbawieni obro
nienia swoich poglądów’.

Zarazem  pnnowuuc 
my do łaskawde bardzie' '" 'c- 
czowych argumentów i wnkn- 
nia „w ycieczek osobistych".

Czytajcie 
„W iadom ości K ob ie ce "

Cena 15 groszy

/Wesołe 
Wiadomości

Cena 10 gr.

ADAM TY -SK I

Pod maską
Z  p a m ię tn iK ó w  in s p e K to r a  r la r c o u

X III.
Ranna Mizetti zdecydowała 

sic i drżącym ■ głosenj opowie­
działa. jak spotkała owej nocy 
ltertier*a w- trakcie p rz e ła ż en i 
przez balustradę potem jego 
w\ jaśnienia nazajutrz.

- -  Ranie B crticr. w ystarcza 
1111 in. /ehy pana aresztow ać — 
powiedział wtedy sędzia uroczy 
stym  głosem. —  Czy przyzna­
je sie pan do zdefraudowania 
d wnusiu pięćdziesięciu tysięcy 
franków na niekorzyść swego 
wspólnika. nana Cam pistron i 
do zamordowania kasjera Cor- 
net?

Nędznik ryknął z w ściekło­
ścią 1 rzucił sie na swmją ko­
chankę. Ale iuż jeden żandarm 
skoczył mu na plecy, podczas. 
gdv d rw i c ln w cił go od przo­
du za reee. Ro krótkiej w’alcc 
uznał sie za pokonanego i 0- 
padł ciężko na krzesło.

—  P rzyzn aje  się pan? -- po 
Wtórzył sędzia.

—  P rzyzn aję się! —  odrzekł 
ciężko dysząc. — Cornet chciał 
się zobaczyć na balu z moim 
wspólnikiem. W iedziałem, o co 
idzie, chciałem  możliwie od 
wlec skandal, m yślałem, że spła 
ce z posagu niej żony. że ten 
ożenek m irr podreperuje... U- 
kryłem  to przed Campi- 
stron‘em... Pod pretekstem  bólu 
głowo’ wyszedłem do parka i po 
biegłem do. fabryki. Stosownie 
do mo.iogo polecenia Cornet 
zarnkuał okiennice. Byłem  wiec 
pewien, że nikt nic me zobaczy.

Przerw ał i patrzał czas ja ­
kiś krwią nabicglemi oczyma 
—  Przechodząc przez moie hiu 
ro.'w yjąłem  rewolwer i schowa 
łom do kieszeni. Cornet na m i 
widok spytał, gdzie iest pan 
Campistron. Nie chciał o rii- 
czem mównć bez niego, w resz­
cie. na moie nalegania rzucił 
mi w oczy, że mnie uważa za 
złodzieja i fałszerza... —  Zaci­

snął oięści i potoczył wokoło 
dzikiem spojrzeniem. — Przy 
znalem sie do winy, prosząc o 
przemilczenie przez jakiś czas, 
obiecując pokrycie niedoboru z 
posagu. Ale 011 na to uniósł się 
i powiedział, że jego obowiąz­
kiem je s t niedopuścić do tego 
małżeństwa, któreby unieszczę 
śli\*ilo pannę Yannier i przezy 
wał mnie... Rzuciłem sie na nie 
go znienacka, wpakowałem mu 
rewolwer pod brodę i wypali­
łem... Potem  położyłem rew ol­
wer przy trupie spaliłem księ­
gi w’ piecyku i wróciłem do 
w illi... I gdvhy nie. ta przeklę­
ta dziewka! —  zawołał grożąc 
pięścią struchlałej sw’ej kochan­
ce —  na którą wydałem więk­
szą część pieniędzy...

Przerw**! mu stłumbuiy 
krzyk i łoskot z noko.iu po ora 
wei stronic. Rzuciłem się do 
drzwi. Panna Y.umier. iPóra wi 
dać w szystko słyszała, zentdlo 
na leżaki na no-Hoilze. Sędzia 
rzucił sT  cii dó. Żandarm* za­
gapili sie. a tym czasem  mor­
derca. pchnąwszy potężnie na i 
bliższego, rzucił sie do okna. 
Poskoczylcm  za nim. Oni susa 
przez okno. Po chwili i in ska­
kałem z pierwszego piętra, pod

czas gdv żandarmi tracili czas 
na schodzenie ze schodów. 
P rzestęp ca biegł, jak  chart, ja  
za nim, o jakieś pięćdziesiąt 
metrów. W  oddali za mną, pę 
dzili żandarmi i kilku robotni­
ków, do których przyłączyli 
sie przechodnie. B ertier dopadł 
gaika i znikł między jego drze 
wami. nad brzegiem rzeczułki. 
Dob egłszy tam, stanąłem, nie 
wiedząc, w którą stronę się 
zwrócić W  tej chwili poczułem 
ztyłu słow y silne uderzenie i 0- 
sunałem się do rzeczułki. Osta­
tnim odruchem uczepiłem stę 
gałązki krzaku, zw isającego 
nad wodą i utrzym ałem  się, 
póki nie nadbiegła pomoc.

Łotrzyk nic mógł już uciec. 
Gai był dosyć gęsty  i ciągnął 
sie do parku willi. Robotnicy i 
chłopi. prowadzeni przeze 
mnie. osaczyli go zew szad i roz 
poc/eliśniy regularną obfaw’ę. 
przetrząsając każdy gąszcz, 
nie zostaw iając za so fa  żadne­
go krzaka, nie upewniwszy się 
uprzednio, że nikt się tam nie 
kryje.

Nagle, no godzinie poszuki­
wań. gd\ byliśm y już o kilka­
dziesiąt metrów’ od parku, zda­
ło mi sie, że zauważyłem  B er-

tier‘a jak przesadzał niski mu­
rek parkowy. Wziąwszy ze sc 
ba Paulet‘a, który przybiegł w 
międzyczasie, oraz ;ednego żan 
darma. pobiegłem do willi, b a ­
liśmy sie o jalriś wypadek, 
gdyż panna Vannier była już 
zpowrotem w willi, a rodziców 
jej akurat nie było w Migette, 
Dobiegaliśmy do wilH, gdy u- 
słyszałem krzyk kobiecy. Pan- 
let oobladł I rzucił sie naprzód. 
Wpadł pierwszy do środka, ja 
z żandarmem m  nim. Przybyli 
śmy na czas, bv oderwać zbro 
doiczego draba od jego ofiary, 
która już była nawpół uduszo­
na. Założyłem mu kajdanki j 
po dwóch godzinach był już w 
Paryskiem wiezieniu.

Chcecie państwo zakończe­
nia? Proszę bardzo: tego roku, 
na jesieni Bertier został skaza­
ny na dożywotnie cieżkie robo 
tv w Kajennie. Czytałem  nie­
dawno. że zginał podczas pró­
by ucieczki. Panna v J n i e r  iuż 
nie jest panna Vannier - -  iest 
pania Paulet. Co do paunv Mi 
zetti zaś —  ta znalazła sobie 
innero pocieszyciela, którego 
rujnuje.

KONIEC.
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W zru szający  d ram at z życia  d ziew cząt w arsraw s& icłi
Z samego rana wezwano lekarza.
Badał dzieciaka długo, ale powiedział, Że to nłc 

groźnego. Zapisał lekarstw o, kazał dziecko przez 
ca ły  dzień trzym ać w łóżku. N azajutrz m iał przy jść 
znowu Na zapytanie M arji, odparł, że w te j chwili 
jeszcze trudno powiedzieć, co dziecku jest. Może 
tylko jak ieś drobne podrażnienie, które przejdzie po 
zażyciu lekarstw a. Może coś pow ażniejszego, ale 
narazie Jeszcze nic takiego nie widać. Jutro sie wy­
jaśni.

W  domu Burackich zapanował wielki niepokój.
Przez ca ły  dzień dziecko płakało, chwilami ję ­

cząc żałośnie.
W idać było, że to nie bagatela,
Pod w ieczór gorączka znów w zrosła. Dziecku 

tw arzyczka straszliw ie poczerwieniała..
Rom a ani na chwile nie odchodziła od kołyski.
Znaiaz Ją tam Józef, gdy wróci? ze sklepu. 

Roztklfwił się, Widząc, Jaka była blada i zalękniona, 
na chwilę nawet nie odrywając oczu od dziecka.

Usiłował ja pocieszać:
—  Nie turbuj się tak Romuśko... Zawsze dzieci 

w tym okresie chorują,.. T y ś też przeszła koklusz, 
odrę, nawet dyfteryt, a przecież w yrosłas na pięk­
ną i .cdirową dziewczynę... Tak sam o Renia... Trud­
no, w szystkie dzieci muszą przez to p rze jść—

Nawet nie słuchała, cała zatopiona w troskach 
m acierzyńskich

Nie chciała też siąść do stołu. mów;ac:
—  Później, nćźniei. gdy Henryś zaśnie...
Józef szepnął M arii:
—  Kocha swego braciszka do szaleństw a.
—  T ak  —  odrzekła itiu M arja, —  rzeczyw iście 

bardzo gc kocha.
Im bliżej nocy. tern e-orzei dziecko sie czuło. 

Dwukrotnie tak jęknęło, że Romie i M arji aż się 
słabo Zrobiło.

Postanow iono nie czekać do iutra na przybycie 
lekarza. Zawezwano go natychm iast.

Zbadał dziecko ponownie i powiedział:
—  Dobrze państwo zrobili że posłali po mnie 

dziś leszcze.
Nic |>jza tern nie dodał. Zapisał tylko nowe le­

karstwo. Tam te kazał odstawić.
Znów go zapytajio trwożriie, co dziecku Jest 

f znów odparł:
—  Jeszcze  nic dokładnego powiedzieć nie moż­

na. U dz eci nigdy niewiadomo... Dziś jest chore, ju­
tro może być zupełnie zdrowe Przyidę jutro z sa­
mego rana i pewno już będę mógł rzec coś dokład­
nego.

Józef rzekł po odejściu lekarza:
—  Póki dziecko było zdrowe, można było ba­

wić się w kolejki. T eraz koniec. Dziecko muct być 
przv m atce. Nie pozwolę, aby k ołvskę ruszono z ns

I szej sypialni ani na chwflę. a* Henryś ale Sędde m -
* pełnie zdrów, co, mam nadzieję, nastąpi Jn i wkrót- 
j ce...

Rozpacz Romy nie miała granic. Akurat teraz,
gdy cała drżała w śmiertelnym stracha macierzyń­
skim, miała rozstawać się ze swem dzieckiem na ca­
łe noct™

Ody Renia już udała sie na spoczyne*, a Józef
na chwilkę wyszedł do ogródka, aby przespacerować 
się przed snem, Roma szepnęła matce błagalnie:

— Mamusiu, ja chce miec moje dziecko przy 
mnie...

— Romirś, ależ pomyśl tylko—
— - Nie, ja nie w /trzymam— O, Boże. kto wie 

czy dz ecko to przeżyje?
— Jakże możesz mówić coś podobnego? Czyi 

ty nie chorowała? Jeszcze ciężej, a chwała Bogu, 
żyjesz—

— A Jednak za nic nie zgodzę się teraz efioć na
chwilę odejść od mojego dziecka. Chcę. żeby wszy­
stkie noce było już w moim pokoju. Tak chcę i od te
go nie odstąpię. Przecież to moje, moje dzieck**, zro- 
zirmże mnie wreszcie, mamusiu...

— Ja cię rozumiem doskonale. Ale Jak wytłu­
maczyć to ojcu?

— Powiem mu całą prawdę.
— Boże. Boże!...
— Masz słuszność, mamusiu, że Qo wtfywasz 

To On właśnie nas karze za nasze kłamstwa.
Nie chciała czekać na powrót ojca z ogrodu. 

Rzekła ostro:
— Mamusiu pomóż mi zanieść kołyskę do mc 

jego pokoju.
Ponieważ Maria wiedziała, że Roma gotowa 

to uczynić sama i jeszcze bodaj przytem dziecku 
zaszkodzić, musiała Jej pomoc.

Ody kołyskę przeniesiono i Roma usiadła u we­
zgłowia dziecka. Buracki zauważył to, wszedł do po­
koju Romy i zapytał ostro:

— Dlaczego dziecko jest tu, wbrew ltaolttBU 
wyraźnemu zakazowi? W

Roma odparła głucho, ni- śnuąc ojcu spojrzeć 
w oczy:

— Nie chciałam, aby mamusia męczył* się
przez cała noc czuwaniem, ja ją wyręczę.

— Nie zagracaj głowy! Mamuś4.! ma więcej 
doświadczenia w tych sprawach. Pielęgnowała was 
obie przy ty.u chorobach, więc już wie, jak cię 
z choremi dziećmi obchodzić.

— Ale jabym chciała jednak...
— Opieka nad chorem dzieckiem jest rzeczą 

matki — odparł gniewnie Buracki.
Roma zerwała się. Chciała zawołać ojcu:
— Tak 1 właśnie dlatego dziecko musi być przy 

mnie...

M e- nte r-arczyfo jej ocwag*.. Szepnęła tylko.
— Mamusia mi pozwoliła... Więc niechże mi słe 

tjrtuć Ue sprzeciwia, dobrze?
Buracki nte wiedział, co ste z nim dzieje. B ła ­

galna prośba Rommr wzruszyła go. Nie oc.-zekł ą|v 
słowa Wyszedł z iiokofci z opuszczoną głową, dziu 
nte zmieszany Czuł się jakoś nfeswoio. dziwak 
przeraźmy. I to nte choroba Kem rysia była źródłcia 
jego lęku... raczej Roma Jego córka najstarsza. 
Od dłuższego czasu była już dlań chodzącą zagad 
ką.

Wszedł do stołowego i zapytał żonę:
— Jakto? Pozwalasz, aby Roma opiekowała s:c 

chorem dzieckiem sama przez całą noc?
— N ii sama... Ustąpiłam jej, ale ja też h?de \> 

jej j-Aołn. Będziemy czuwał:/ na^rzemian. Raczc! 
Ja wogę spać u niej niż ona u ciebie. Przecież to już
nie dziecko, to dorosła dziewczyna. Zapomina<7 
9 tem—

Buracki odetchnął z ułgą. Rzec^/wiście że U-f 
mu to nte przyszło do głowy. Wszystkie jego podej­
rzenia odrazu pierzchnęły.

Zresztą, tej nocy nfkt nte spał w domku Burac- 
kich. dawntej zawsze takim spokojnym.

Jęki biednego Henrysia nte ustawały teraz ant 
na chwne. Nieustanne obijały się o ściany domku 
jego żałosne skargi...

Doktór ze smutWęm stwłerdzfł wreszcie:
— Zapalenie opwi mózgowych!
Gdy wyszedł, możnaby przypuszczać, że 

wszyscy dbmownlcy są jakby spłonmowawi. Nikt 
ńle szepnął nawet słówka. Spoglądali tylko po sobie 
strwożeni, przerażeni, jakby pytając sie wzajemnie, 
czy się aby nte przesłyszeli.

Największą rozpacz 1 ból można było wszakże 
wyczytać z oczu Romy.

Powtarzała raz po raz. jak obła!, arna :
— Zapalenie opon nózgowycli... Zapalenie opon 

mózgowych—
Ja k  bardzo przeraziły ją słowa lekarza... 
Wiedziała dobrze, co to za choroba i ile m ło­

dych istnień już przecięła w zaraniu dziecięcego ży 
eta.

Owszem bywały wypadki wyjścia cało nawet 
z tak straszRwej chorooy, ate ile było też wypad 
kór tragicznych—

Stadła a wezgrowte dziecku.
Tu było jej miejsc? Mteła do tego prawo.
Uzyż io nie było jej dziecko?
Grzeszna miłość, porzucenie, ukrywanie macie­

rzyństwa, okłamywanie ojca, jego spodziewany 
gniew, ból, nienawiść, kara — wszystko to było te­
rać niczem wobec o w:ele większego nieszczęść «• 
choroby dziecka.

A zwłaszcza wobec tego; co nastąpić mogło. 
Śmierć. v >

Datosy d ę g  iwfappL

U P I O R Y  W A R S Z A W Y

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
—  Ale od wyrzutów sumienia nie uciekniesz 

nigdzie... —  rzekł P iotr.

—  T akże co ś!.. Zaw racanie głowy z temi w y­
rzutami sumienia... —  odparł Leon.

W idocznie wszakże nie była to taka drobnostka, 
bo po dłuższem milczeniu, podczas którego Leon 
w ypijał jeden kieliszek wódki za drugim, rzek! 
w reszcie:

—  Całe szczęście, że je s t jeszcze na świecie 
wódka. Dfeje przynajm niej chwilowe zapomnienie, 
którego niesposób znaleźć nawet we śnie. Zresztą, 
ja  Już nie pamiętam, co to sen. Już oddawna nie 
sypiam po nocach, dręczony okropnemi zmorami. 
W ciąż mi się jaw ią duchy mych ofiar: to zniena 
widzona Zofja. to przeklęta Irena, wreszcie owa 
Lilijka. z której mogłem sobie uczynić najrozkosz­
niejszą kochankę, gdybym nie oddał je j w ręce ban­
dytów... W szędzie, wszędzie wloką się za mną du­
chy tych trzech kobiet... Ach, głowa mi pęka... G ło­
wa mi... pęka—

— Oszalałeś, czy co? — zapytał Piotr.
Nie było to zw ykłe pytanie, jakie się w podo­

bnych razach zadaje. B y ło  to pytanie lekarza spe­
c ja listy , który z takiemi bardzo typowemi objawa­
mi spotykał się bardzo często.

Dziwił się tylko, że stało się to  tak gwałtownie 
i u tuk doniedawna jeszcze spokojnego i panującego 
nad sobą człowieka, jak  Leon.

W  pierwszej chwili, coprawda, nte zaniepokoił
się zbytnio, zw łaszcza, że to jeszcze nie było nic 
groźnego i łatwego do uleczenia. B y ła  to jakby lek­
ka przygryw ka do obłędu, która staw ała się dopie­
ro niebezpieczna, gdyby je j nie leczyć. Natomiast 
najm niejszy zabieg lekarski mógł ją  zdus!ć w za­
rodku.

Porem wszakże sobie pom yślał:
—  A może go narazie nie leczy ć? Obłęd może 

go uratow ać. Sąd uzna go za niepoczytalnego. Me- 
recki już sie wykpił z/sądu śm iercią I,eon— obłąka­
niem... w szystko spadnie tylko na mn!e... Ale to le­

piej, przynajmniej będę miał świadomość, że odpo­
kutowałem za grzechy.

Leon w dalszym ciągu pił na umór. P !otr nie 
przeszkadzał mu.

W reszcie Leou krzyknął wniebogłosy:
—  Ach, pali mnie, pali!.. Ogień mam w pier­

siach !.. W ody, w ody!..
Nowa m yśl przemknęła Ptotrowi przez gtowc..
Pow ziął pewien plan, zgoła odmienny, niż ten 

jaki miał przed chwilą...
W yszedł na chwile z pokoju, poczem prz_ niósł 

Leonowi szklankę wody, którą tainfen wychyli) 
duszkiem i szepnął po chwili:

—  O, teraz mi lepiej... już nie czuję tego żaru..
—  Za chwilę będzie ci jeszcze lepiej —  odrzekł 

spokojnie P io tr, —  bo już wogóie nic nie będzwsz 
czuł—

—  Ja k to ?  D lacrego?

Dalszy ciąg nustąpi.
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Obrazki z życia
Scgsiedzi p. Zabłockiej

i i J ą P i
r do 

po-
Krisia w leciała, ja 

kuchni, zrzuciła chu 
hic.crła do pokoju.

— O je j, prósz? pani, co to 
nu stróżka powiedziała!

Pani Zabłocka zwróciła się 
do niej ?. niemem zapytaniem 
w oczach.

—  Proszę pani. nasi sasiedzi 
z córy  m ają się wyprowadzić 
będą za tydzień nowi lokatorzy.

S tarsza  pani zm arkotniała:
—  Szkoda, wielka szkoda 

M iszyńscy byli tacy  spokojni, 
cisi. zgodni... Niewiadomo, ko 
go teraz bodziemy mieli nad 
Kłowa...

Pani Zabłocka straciła męża 
jeszcze nrzed wojna. Dwóch sy 
nów miała i obaj polegli w cza­
sie w ojny z bolszewikami. T y ­
le nieszczęść w trąciło ja w po­
ważna chorobę serca. Lekarz 
zalecał regularny tryb życia i 
spokój. Dotąd w szystko szło 
Ifak najlepiej, sasiedzi wiedzieli 
o  je j nieszczęściach i o je j cho­
robie . szanowali ja  i dbali o je j 
spokój. Zresztą pani Zabłocka 
zasłu żyła  sobie na to w zuoef- 
Jności. Niech ktoś w domu był 
bv kłopocie, a pani Zabłocka bie 
Tła 7. pomocą. Nikt tak. jak  ora . 
łiie pielęgnował chorych, nikt 
“nie potrafił, jak ona zaradzić 
w  nieszczęściu nieraz nawet 
w staw iała sie u władz, ho m ia­
ła  rozległe stosunki.

Nowi lokatorzy byli miodem 
m ałżeiistw em . O ile przez pierw 
.szy tydzień dnie były  zapełnio 
■ne hukiem młotków, suwaniem 
sprzętów , zgrzytem  piłek, w za 
mian noce były  zupełnie prawie 
ciche. W prawdzie w sypialni 
m ałżonków um ieszczonej nad 
^sypialnią pani Zabłockiej rozle 
łgały sie szm ery podejrzane, ale 
to  nic —  pani Zabłocka przenio 
sła swą sypialnię do innego po 
koju  i w szystko było w porząd 
ku.

Pew nego dnia nowi lokato­
rz y  w yszli po kolacji z domu. 
P a n i Zabłocka targana złem 
przeczuciem  bała się położyć, 
■do łóżka, ale w krótce powieki 
zaczęły  je j się kleić i poszła 
spać,

O wpół do pierw szej w nocy 
obudził ja strzał arm atni! Nie, 
to nie był strza ł arm atni, to tył 
ko sąsiadzi z góry, wróciw szy, 
uznali za stosowne zam knąć 
drzwi za soba z pewna fantazją. 
Potem  otworzono okna (było 
widno) i pani Zabłocka dowie­
działa się. na jakim  filmie byli 
je j sasiedzi, poten „on‘‘ uznał, 
że aktorka była śliczna, ale ak­
to r nieszczególny, na co  ,.ona“ 
z furją odrzekła, żc właśnie nie 
prawda, bo aktor był stu-procen 
towy, piękny m ężczyzna a ak­
torka ślam azarna, zezowata z 
krzyw ą lewa łopatką. Po dwu­
dziestu minutach pani Zabłoc­
ka wiedziała, że ,.ona“ nie wie 
właściwie, poco za „niego" wv 
szła, t e  „on" ,.ja“ unieszcześli-

„ A r s e n a ł"  ko n ku ru je
z warszawskiemi drukarniami
Więzienie przy ul. Długiej 52, tak 

zwany Arsenał, przestało już przyjmo 
wać nowe partje więźniów. Pozostali 
przestępcy w liczbie około 200 będą w 
miarę kończących się wyroków dokom 
plctowani, gdyż potrzebni są do prac 
gosnodarczych i warsztatowych.

W  gmachu więziennym umieszczono 
obecnie Szkołę dla urzędników, Kasę 
W zaleirmej Pom ocy pracowników wię 
zienrvch oraz bibijotekę. Niezależnie 
od powyższego pozostały tam, czynne 
od kilko lat intropgatomie i drukarnia.

lak się rirv\’i?duiemy drukarnia wię­
zienna na Długiej bije masowo druki 
dla potrzeb sądownictwa. Czyżby p/ze 
pis o zakazie konkurencji, stw arzanej 
pi zez warsztaty więzienne nie obowią 
lywał w dziedzinie drukarstwa?

wia itd itd. „On“ się skrószył, 
przeprosił „ ją “. Paru Zabłocka 
m yślała, żc to już koniec, bo ok 
no zostało zamknięte (z odpo­
wiednim trzaskiem ), ale nie —  
„ona‘“ zaczęła biegać po całcm  
mieszkaniu, szukając czegoś 
i jednocześnie stukając obca­
sami. W reszcie zapadła cisza. 
Ale pani Zabłockiej serce biło 
niespokojnie i nie dało je j za­
snąć. W ybiła wpół do drugiej, 
druga, trzecia, czw arta... pani 
Zabłocka nie m ogła zasnąć. 
W reszcie sen przyszedł o kwa­
drans na szósta. Go robić? Mło 
dzi spali, jak  ptaszki: o siód­
mej już byli na nogach, stukali, 
kłócili sie. szurali krzesłam i...

...I zaczęło sie...
Pani Zabłocka mizerniała z 

dnia na dzień. C ały  dom wzbu 
rzony opowiadaniem Kasi. sze 
m rał. ale młodzi nic sobie z te­
go nie robili.

W reszcie pani Zabłocka napi 
sała długi, grzeczny list, tłum 
czac. że ty le nieszczęść ją  do­
tknęło. że jes t taka chora i pro 
urzac o uwzględnienie, zaniosła 
go sam a na górę. O tw orzył je j 
młody, dość sym patyczny czło 
wiek, przeeżytał list w je j obec 
ności. zaw stydził się, przeprosił 
i obiecał poprawę. Pani Zabłoć 
ka odetchnęła i zeszła do siebie. 

Niedługo się cieszyła. W róci­
ła do domu „ona“. P o  chwili pa 
ni Zabłocka słyszała  z góry, że 
„ona" nie pozwoli na to w trąca 
nie nosa w niesw oje interesy, ż 
to arogancja, że „wolność Tom 
ku w swoim domku" i t. d. Tego 
dnia pani Zabłocka zasnęła o 
pierw szej, by się obudzić o 
wpół do drugiej po to, żeby za 
snać o  szóstej i być znów obu­
dzona o siódm ej.

Odtąd, dobra, łagodna pani 
Zabłocka żyła m yślą o zem ście. 
M yślała początkowo, gdy uro­
dziło się je j sąsiadom z góry 
dziecko, że hałasy ucichną, ale 
nróżna nadzieja. ,

Raz Kasia powiedziała:
—  Żeby im to dziecko zacho 

rowało, tobv ścjchli, ale jabym  
im w tedy z dołu robiła raban, 
żeby im w ątroba spuchła.

Pani Zabłocka, łaknąc zem­
sty , przyczepiła się do te j myśli 
i w bezsenne noce m arzyła o 
tern, jak  ona „im“ zatru je ży­
cie zkolei, kiedy „ich" dziecko 
zachoruje.

I naprawdę, dziecko zachoro 
wato.

D októr przyszedł, nakazał 
spokój, pokiwał nad dzieckiem 
głową, opukał, w ysłuchał, zapi 
sał proszki, wziął pieniądze i po 
szedł.

U sąsiadów  z góry zaclchło. 
M atka płakała cichutko nad łóż 
kiem dziecka, o jciec stał przy 
oknie, oparłszy głowę o szyby.

K asia wpadła do sw ej pani z 
w ieścią o tern zdarzeniu. Pani 
Zabłocka triumfowała.

—  Ach teraz im dam za 
w szystkie czasy , odpłacę się, 
zem szczę!..

Potem  naraz przypomniała 
sobie sw ych synów, jak  byli 
dziećmi. Chorowali, a ona sie­
działa z nieboszczykiem  mężem 
dniami i nocami nad ich kołys­
ką... Co mogło się przydarzyć 
temu biednemu pędrakowi?

Pani Zabłocka przyw ołała ją :
—  C yt, Kasiu, —  szepnęła, 

pokazując palcem do góry, —  
Tam  jes t chore dziecko. Trzeba 
sie cicho zachow yw ać... —  A 
no nam yśle dodała: Idź tam. 
spytaj, może co potrzebne, ja 
sie znam na dzieciach, mogła­
bym pomóc-..

rAdam  T y s k i.

P E Ł N A  T A B E L A
27-ej Państw ow e j Loter ji  K la sow e j
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Dramat wiążnia w celi Nr. 14
(m iecz.) B oh ater głośnego 

procesu, (o którym  już donosi­
liśm y) porucznik angielski B a il 
lie S tew art, został uznany win­
nym prowadzenia akcji szpie­
gow skiej i na m ocy wyroku 
skazany na 5 lat więzienia.

Um ieszczono go w więzieniu 
wojskowem. w celi Nr. 14 i zda­
je  się, że tylko jak iś cud może 
spowodować, by przed upły­
wem terminu, por. Stew art zna 
lazł sie na wolności 

P o r. S tew art, pozbawiony ty 
tułu, ze zdartem i d y sty n k cja­
mi, siedzi teraz w celi. Sam ot­
nie.

I oto zgoła niespodziewanie 
opinja publiczna, która z począt 
ku była wrogo usposobiona do 
por. Stew arta , obecnie nagle 
zmieniła front.

Tu i owdzie, zrazu nieśmiało, 
a  następnie odważniej poczęto 
snuć dom ysły, czy  nie zaszedł 
ty  wypadek strasznej om yłki 
sadow ej. I co najw ażniejsze, 
że w obronie por. Stew arta  wy 
stąpiła prasa francuska.

Przypom nieć tu należy, ż e ' 
por. Stew art został oskarżony 
o wydanie niemieckiemu szta­
bowi ważnych tajem nic.

I tak por. Stew art m iał podać 
plany rozm ieszczenia składów 
am unicyjnych, sprzedał plany 
konstrukcyjne nowych autom a­
tycznych karabinów i t. d 

W szystk ie te tajem nice por. 
S tew art miał dostarczyć miesz­
kance Berlina, niejakiej M arji 
Luizie, z która porucznik zapoz 
nał sie na jak ie jś  wieczornicy.

Podobno miał nawet otrzy­
m ywać pieniądze. W obec tego 
jednak, że na rozprawie sądo­
w ej. porucznik nie podał doklad 
nych szczegółów o M arji Lui­

zie i nawet nie znał je j nazwi­
ska, sąd doszedł do przekona­
nia. te  rzekom a Marja Luiza 
jes t fikcja .

Zarzucano porucznikowi, że 
pozostaw ał w kontakcie z nie­
jakim  Obstem, znanym  z dzia­
łalności szpiegow skiej.

W  m iędzyczasie znalazł się 
w Londynie świadek, który o- 
św iadczył, że kobieta imieniem 
M arja  Luiza ży je . W spom niany 
świadek, baletm istrz W iktor 
Silvoster stwierdził, że w pew­
nym dancingu w ystępow ała tan 
cerka, znana jako  M arja  Lui­
za.

M iała ona wielu przyjaciół, 
a wśród nich i szpiega O bsta. 
S ilw ester zw rócił sie do znajo­
m ej M arji Luizy, niejakiej Elzy 
Szulc, z propozycja wpłynięcia 
na M arje. by przy jęła  posadę w 
jeg o  dancingu.

Szulc w liście odpowiedziała, 
że M arja  Luiza musi zniknąć 
obecnie z horyzontu, gdyż w 
związku z procesem  przeciwko 
por. Stew artow i, grozi je j skan­
dal.

T e m om entv w procesie wska 
zu.ia. że coś tu nie jes t w po­
rządku. Rrzucono oskarżenie na 
por. Stew arta, stwoczono cała 
serie poszlak i. ułożyw szy akt 
oskarżenia,, zdecydowanie w y­
mierzono go przeciw poruczni­
kowi.

Ale czv słusznie? C zy raczej 
w inow ajcy nie należy szukać 
gdzie indziej. Odzież bowiem 
iest newność. że dostarczycie­
lem inform acyj był por. S te ­
w art’

ł dla tego zanewne m afka por, 
Stew arta nie usfaie w zabie­
gach. by uratować svna Jeździ 
z Londynu do P ary ża  i Berlina 
i szuka ratunku.

W ciągu p^toŁsfy raut zosLI plEJem
Kapral Hibner Torner z armji 

Stanów Zjednoczonych Am. Pół 
nocnej miał się wybrać na lot pró 
bny z sierżantem O. Hofferem, pi 
lotującym płatowiec wojskowy. 

Kapral Torner miał rozpocząć pra 
ktykę, jako fotograf lotniczy. Gdy 
płatowiec był na znacznej wyso­
kości, sierżant Hoffer zemdlał na 
gle i aparat już zaczął tracić rów 
nowagę. Nie tracąc zimnej krwi, 
kapr. Torner odtrąci! zemdlone­
go i sam ujął (po raz pierwszy w 
życiu!) stery.

Przedewszystkiem wzbił się 
jak tylko potrafił najwyżej. Na

wysokości paru tysięcy metrów, 
wysilając całą inteligencje, za­
czął się uczyć kierowania aero­
planem. Po piętnastu minu- 
ta ch (!) doszedł do wniosku, że 
już to potrafi i rzeczywiście spro 
wadził płatowiec na lotnisko, lą­
dując bez zarzutu.

Za tę niezwykłą zimną krew, 
która uratowała dwóch ludzi i ae 
roplan, kapr. Torner został od­
znaczony najwyższym stopniem* 
Ameryk. Krzyża Lotniczego, d o -7 
tychczas przyznawanego 
znakomitym piiotonv
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F r z e c i w i e ń s i w a
—  Kiedy łącza się ze soi) i 

1 a j w i ęk s z e przeciw ieństw a?
— Gdy karaw aniarz żeni sie 

z akuszerka. \

P r a w d a / c i ©  w  a
Nauczyciel objaśnia dz; ■ -i 0,1 

przysłow ie: „Najlepsza droga
.iest najkrótsza 

Na to podnosi sie Oleś Korb- 
ica.

— Proszę pana. to jes i głu­
pie przysłow ie. Mój o jciec jak* 
by to słyszał toby splunął! 

tylko f — a  czem jest twój o jc iec?  
i —  Ma taksówkę.
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W ich . sł. g . 3 ‘52 — Z ach. sł. g. 20.02

KRONIKA K R A K O W A

Cii M m ii 5 'ó u ć j ?
Na dnień 24 maja 1933

Z achow aj zimną krew , a unikniesz 
sideł, ja k ie  zastaw ia na c ie b ie  osoh a 
k tóra  cię  nie kocha.

W  spraw ach m ajątkow ych popołudnio­
we godziny pom yślnie się  uk ład ają .

D ia zakochanych w iele przyjem nych 
n iesp od zian ek  w ieczorem .
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Straszny wypadek 
cukiernika na Prądniku
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Prądnik Biały był wczoraj wi­
downią nieszczęśliwego wypadku.

Mianowicie torem kolejowym 
w Prądniku wracał pieszo z Sos 
nowca 25-letni cukiernik bez­
robotny Zygmunt Górski. W pew­
nej chwili Górski widząc loko 
motywę zbliżającego się pocią­
gu chciał przebiegnąć przez tor 
kolejowy, przyczem potknął się 
i upadł z nasypu doznając zła­
mania podudzia lewego.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pier­
wszej pomocy przewiózł G órs­
kiego do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Wjpadek kopci w Krakowie
W czoraj około 19.20 na skrzy­

żowaniu ul. św. Jana a św. Mar­
ka w Krakowie został najecha­
ny przez samochód Feliks W o­
dziński, lat 68, kupiec, zam. 
przy PI. Marjackim 8.

Wodziński wskutek upadku 
na jezdnię doznał licznych obra­
żeń na ciele. Wezwane pogoto­
wie ratunkowe przewiozło go w 
stanie ciężkim do szp^ala św. 
Łazarza.

W hotelu Saskim w W arsza­
wie odebrał sobie życie przez 
otrucie się denaturatem 32-letni 
Kaz>mierz Stanisław Tetm ajer 
syn słynnego pisarza Kazimierza 
Przerwy Tetm ajera.

Syn głośnego ongiś pisarza 
wskutek nadużyć alkoholowych 
stoczył się w ostatnich czasach 
na dno nędzy moralnej.

Krawczyni praed sądem 
w Krakowie

W Sądzie grodzkim karnym 
w Krakowie przed sędi.ią drem 
Kauzalem stanęła wczoraj Este- 
r; W altm jnn, krawczyni oskar­
żona o to, ie  wraz ze swą sio­
strą Haną, która zbiegła okrad­
ła mieszkanie chlebodawcy sio­
stry, p. H . przy ul. Krakowskiej 
zabierając garderobę, bieliznę 
i gotówkę, łącznej wartości zł. 
1.000.

Po przeprowadzynej rozprawie 
Sąd skazał Esterę Waltmann 
na 6  miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na trzy lata, przy­
czem na wniosek obrońcy, adw. 
dra Józefa Frommera zarządził 
zwolnienie skazanej z aresztu 
zapobiegawczego.

Aresztowanie murarzy 
w Krakowie

Na ulicy Grzegórzeckiej 
wykopano czaszki

W  dniu wczorajszym robot­
nicy, pracujący przy ustawianiu 
słupów telegraficznych przy ul. 
G rzegórzeckiej w Krakowie, 
obok mostu grzegórzeckiego wy­
kopali kilka czasek ludzkich w 
stanie zupełnie zniszczonym.

Natychmiast na miejsce wez­
wano lekarza miejskiego, który 
stwierdził, że n:e zachodzi tu 
żaden czyn karygodny. Czaszki 
przewieziono do zakładu medy­
cyny sądowej.

Kr^dzlsże w Krakowie
D ziedzicow i Leonow i, zam. w B o ch ­

ni, skradziono na B łoniach  z kieszeni 
srebrn y  zeg arek  w art. 70  zł

Kurponow i Sy lw estro w i, zam. przy 
ul. T ad eu sza  K ościu szk i 70, sk rad z io ­
no z n iezam kniętej szafy 1 ubranie 
w art. 45 zł.

M ilsteinow i A braham ow i zam . w M ie­
chow ie, skradziono z wozu na ul. Mio­
dow ej kożuch w art. 100 zł.

Pabianowi Stanisław ow i, robotnikow i, 
zam. przy ul K a lw ary jsk ie j 54 skro 
dziono z podwórza row er w art. 40 zł.

O lechow i K onradow i, zam . przy ul. 
B ra ck ie j 13, skradziono przez otw arte 
okno 2 kapy z łóżka w ert. 40 zł
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Aresztow ania w Krakowie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztow ała*
Klisiewicza Tomasza, lat 30, 

pod zarzutem kradzieży chustki 
wart. 40 zł. na szkodę ochronki 
S . S . Służebniczek w Dąbiu.

Schiffera Benjamina, lat 22, 
zatrzymano na gorącym uczyn­
ku usiłowancj kradzieży miesz­
kaniowej u H eleny Nodzyń- 
skiej zam. przy ul. W ielickiej 16.

Strychalsklego Władysława, 
lat 33 , i ionę jego Jnlję, laf 30, 
zam. w Olszanicy pow. Kraków 
za kradz.eż większej ilości bzu 
kwitnącego na plantach miej­
skich.

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Susi j  Tadeusza, 
lat 28, murarza, zam. przy ul. 
Lubelskiej 9, Brnnagl a M erjana, 
lat 25. zam. przy ul. Lubelskiej 
6, Galika Michała, lat 43, mu­
rarza, zam przy ul. Łokietka 5, 
Habasa Jan a , robotnika, lat 21, 
zam. przy ul. Mazowieckiej 18, 
za współudział w kradzieży wy­
robów masarskich i wódek wart. 
około 1500 zł. dokonaną w no­
cy z 19 na 20 b. m. w restau­
racji Samuela Haubenstocka przy 
ul. Friedleina 1.

Jak komisarz orodsił dziecko
w czasie służby

U stró j so w iecck i ma to do sieb ie , 
że w zasadzie praw ie nie różni się  od 
zw alczanego przez upaństwowiouą dok­
tryną kom unistyczną, t. zw. ustroju 
burżuuzyjnego. Państw o sow ieck ie je s t  
klasycznym  przykłi dem k ap ita lL ty czn o - 
policyjnego system u państw ow ego.

W szyscy  policjanci sow ieccy  ob ecn ie 
dohieri.ni są w kw iecie w ieku, muszą 
być silni, słusznego w zrostu i w yspor­
tow ani.

W śród  w yższej szarży m ilicji sporo 
tra f:a się  k o b ie t, k tó re  p iastu ją k ie ­
rownicze stanow iska. S ą  to przew ażnie 
zadłużone w czasie  rew olucji i w ojay 
dom owej kob iety , k tó re  pracow ały w 
ów czesnych organach bezp ieczeństw a 
rządu bolszew ickiego t. zw. „ C z e k a ". 
W ykazują one wielki sp ryt i zdolności 

tudzież p raco w ito ść. Je d n a  z nich tak  
dbała o służbę, że powiła dziecko w 
gabinecie w czasie urzędowania.

O dznaczono ją  orderem  im. I.en ina.

Żywcem zakopane bliźnięta 
przez wyrodną matkę

Robotnicy rozkopujący ziemię 
w polu na O kęciu w Warszawie 
natknęli się na jam ę ziemną, w 
której spoczywały owinięte w 
łachmany, zwłoki dwojga dzieci. 
O boje , chłopiec i dziewczynka, 
mieli około roku życia. W ładze 
śledcze wszczęły dochodzenie, 
które doprowadziło do ustalenia, 
ze Leokadja Galas zam. przy ul. 
Żelaznej 45, zakopała swe bli­
źnięta żywcem w polu.

Wyrodną matkę aresztowano.

Samobójstwo kupca
W czoraj w nocy popełnił sa­

mobójstwo przez powieszenie 
się na klamce w swoim domu 
kupiec kołomyjski Salomon El- 
ster. Przyczyną samobójstwa 
była choroba nerwowa na którą 
denat od dawna cierpiał.

Echa prócesu Gorgonówej
W związku z plotkam i roz- 

puszczanemi przez część prasy 
i atakami pa ławę przysięgłych 
w procesie Gorgonowej w Kra' 
kowie, zwierzchnik ławy przy­
sięgłych z tego procesu p. Kro- 
wicki stwierdza kategorycznie 
. pod wszelką odpowiedzialno­
ścią, że o jakiemś próbnem gło­
sowaniu i układzie z p. prze­
wodniczącym rozprawy drem 
Jendlem  nie było mowy i nie 
mogło być mowy.

To jest poprostu nie do po­
myślenia. T ak.e powiedzenie 
mogłoby wyjść od dziecka, nie 
zaś od człowieka, który już po 
raz piąty zasiada jako przysię­
gły i zwierzchnik ławy.

Rozprawa przed sądem 
w Krakowie

Przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj 
na skutek ap elacji: Jan Zawo- 
dniak, lat 30, rolnik skazany za 
zbrodnię kradzieży wyrokiem 
sądu okręgowego w Nowym 
Sączu na 2 i pół roku więzienia, 
Jacenty P łaza  1. 22, skazany 
na 18 miesięcy w. J a n  Zawo- 
dniak 1. 52 robotnik skazany na 
3 m. w. i Bronisława Płaza 
skazana na 14 dni aresztu.

O skarżeni w latach 1929 dc 
1931 popełniali szereg kradzieży 
w Dzianiszu k. Nowego Targu 
w Chochołowie, Witowie i Koś- 
cielniku ponadto u osk. Zawo­
d n ik a  znaleziono karabin, a u 
osk. Płazy rewolwer.

Po przeprowadzonej rozprawie 
celem , przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Trybunałowi apelac. przewodn. 
s. a. dr. Podobiński wotują s. 
a. dr. Kawęcki i dr. G ardultki. 
Bronił adw. dr. Józef Angnety- 
nek.

Rabin z Białegostokn wyklął 
H itlera przy czarnych świecach

Z Druskienik donoszą, że m iej­
scowy rabin w synagodze od­
prawił uroczyste nabożeństwo, 
podczas którego przy czarnych 
świecach solennie wyklął H itle­
ra, a następnie odmówił ustalo­
ne rytuałem modły żałobne za 
duszę wyklętego, uważając go 
już za usuniętego poza nawias 
ludzi żyjących.

Imm zabił Imniaka
Onegdaj we wsi Łęka koło 

Sosnowca, wynikła sprzeczka 
pomiędzy dwoma wieśniakami, 
która skończyła się tragicznie.

K rew niacy: 25-letni Kazimierz 
Kopysta i 55-letr ’ Franciszek 
Kopysta pokłócili się z sobą o 
zabierane z lasu drzewo, które­
go każdy z nich chciał wziąć 
więcej dla siebie.

W pewnej chwili podniecony 
młodzieniec chwycił duży kamień 
i cisnął nim w przeciwnika. 
Uderzenia były fatalne. Franci­
szek K. bowiem z rozbitą skro­
nią padł na ziemię bez przy­
tomności. Rannego zabrano do 
szpitala, gdzie walczy ze śmier­
cią. Z abójcę aresztowano.

Sukcesy polskich tenisistów 
w Rydze

W * w torek rozpoczęły się  w Rydze 
m iędzynarodow e zawody tenisow e o 
m istrzostw o Łotw y z udziałem  ten isi­
stów  p o lsk .ch , ło tew sk ich , estoń sk ich  
i n iem ieck ich .

W  pierw szym  dniu P o lacy  ro zegrali 
dwa m ecze, adnosząC dwa zdecydow a­
ne zw ycięstw a. W  g rze p ojedynczej 
pań, D ubieńska zat.yum tow ała nad n a j­
le p sz ą  ra k ie tą  łotew ską K uzniecow  w 
stosunku 6:1 , 6:1.

W  g r ie  p ojedynczej anów Je rz y  
S to laraw  w ygra! z L earem  (Łatw a) bez 
zbytniego w y siłk u '6 :0 , 6 :2 .

P o m o cn ik  h an d lo w y  z branży 
k o iifr l.cy jn e j z p raktyką d ługoletn ią 
poszukuje posady od zt,raz. Zgłoszenia 
da A dm . O sta tn ich  W iad om ości pod
„Z d oln y"._______________________________

Szajka złodziei kolejowych 
przed sądem w Krakowie 

Oprysiek usiłował zabić 
policjanta

W czoraj przed Trybunałem 
Sądu O kr. w Krakowie zasiadła 
szajka złodzieji kolejowych skła­
dająca się z 9 osób, na której 
cele stał hereat Antoni Opioła, 
lat 37, robotn’’k, a Piasków  
Wielkich. Do te j szajki należeli : 
M. Szurówkowa, Z. Jędrychow a, 
J .  Kluba, P. Szatka, M. Smoł- 
kówna, R. Beretow a. K. Ziębo- 
wa i W ład. Żaj.

Oskarżony O pioła w dniu 4  
VII 1932 r., w Jodłów ce w za­
m ian ę  zabicia post. P. P . od­
dał do niego kilka strzałów  
z nabitego rewolweru, oraz 
wraz z resztą oskarżonych do­
konywali system atycznej kra­
dzieży pasażerów w pociągu na 
przestrzeni Bochnia — Tarnów, 
kradnąc co tylko pod rękę 
wpadło. Pasażerowie z tego po­
wodu ponieśli szkodę w kwocie 
kilkunastu tysięcy zł.

Na wniosek prokuratora > o 
umorzenie postępowania na sku­
tek am nestji przeciw oskarżo­
nym prócz Opioły, Trybunał do 
wniosku się przychylił i sprawę 
przeciw 8 członkom umorzył.

Opioła pozostał sam, a po 
przeprowadzonej rozprawie T ry­
bunał skazał osk. O piołę na 8 
lat ciężkiego więzienia. O brońca 
wniósł apelację.

Rozprawie przęwodn. s. o. dr. 
Partyka, wot. s. o. dr. Zalipski 
i Bobilowicz, osk. prok. dr. Pa­
nek, bronił adw. dr. Fallek.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O

„ S k ą p ie c "

R E P E R T U A R  KIN,

Sensacyjne aresztowanie
syna bankiera Kwinty

W ielką sensację w sferach 
bankowych wywołało niespodzie­
wane aresztowanie Zbigniewa 
Kwinty, syna bankiera Stanisła­
wa Kwinty.

Śledztw o w sprawie wielkiej 
afery bankowej S t. Kwinty znaj­
duje się już na ukończeniu, 
tymczasem we wtorek nastąpił 
sensacyjny zwrot w sprawie.

Śledztwo zostało wznowione 
i rano prowadzący tę sprawę 
sędzia śledczy wezwał do siebie 
syna bankiera Kwinty, Zbignie­
wa.

Po dłuższem przesłuchaniu 
sędzia zakomunikował młodemu 
Kwincie, że jest aresztowany 
pod zarzutem współudziału w a- 
ferze bankowej ojca i ukrywa­
nia zabranych klientom pienię­
dzy.

Zmiany w sądownictwie 
krakowskiem

W sądow nictw ie A p elac ji k ra k o w ik ie j 
n a itą p iły  w tych dniach n a it .  zm iany:

Sędziow ie Sądu Oki* karnego 1. 1, o. 
P ila rs k i i dr. C ieślew sk i przydzieleni 
zo sta li do Sąd u  A p elacy jnego  w K ra ­
kow ie, a sęd zia  grodzki, dr, M. Ja n  eki 
mianowany Js ta ł  sęd z ią  okręgow ym , 
Z Sądu cyw ilnego zosta li przeniesieni 
do Sądu karn ego w K rakow ie sęd zio­
wie dr. K ościuszko i K iy z er .

W re sz cie  sędzia ap eU W jny dr. K a­
w ęcki przydzielony zo sta ł do rozpraw  
przed Sądem  przysięgłych w T arn o ­
wie, a dotychczasow ego sęd zieg s śled ­
czego, dla Z alipskiego mianowano sę' 
d.iią wyrokującym  w krakow skim  s ą  
dzie karnym .

Kronika wypadków

Ludwik S to la rsk i, la t 48. z M istrzow ie 
p K raków  zosta ł p obity  s iek ierą  p rz e i 
sw ego szw agra Jó z e fa  G orgonia, S to ­
larsk i doznał rany tłuczouaj na głow ie 
i tw arzy.

S tan isław  £ v .  la t 13, s e  Sąspiów  
p. O lk u sz  p odczas * ahawy z k oh g am i 
jo s ta l  «ak n ieszczęśliw i* popchnięty że 
złam ał lew ą ro g ę .

A ntoni P o rę b sk i, lar 21, W ola B a ­
torsk a  p. B o ch n ią  został postrzelony z 
r i o l w  rn w praw e.u do przez A nto 

niogo S ta rk ę . W szy stk ich  przew ieziono 
dó szpitala  św. Ł azarza.

4 d i : „Czemp"
A pollo: „Ekstaza"
Atlantic: „Gehenna kobiaty"
B agatela : „ N ieto p erz"
Dom żołnierza i „C hłopcy do rzeczy" 
Muzeum :  „Cud w ilków "
Promień : „Q uo vad is"
Słońcfc- „T ajem n icza s z ó s tk a "

„G dy wybiła p ó łn oc.,." 
a .„Stu d en t ż eb ra k "

^ iO c h o  „ K ró l dżungli"
Wanda; „M iodowy m ies iąc"

S ło ń caP*U ciech

RAD |C
Środa, 24 maja 1933 r.

Kraków. G . 11.40 P rzeg ląd  P rasy  i 
kom . m eteor., 11.57 Sygnał czasu , h e j­
nał z W ieży M arj., 12.10 Płyty gram of
12.30 T ran sm . z W arsz., 15.25 Program  
dla d zieci, 16.00 P ieśni majowe z W ieży 
M arj., 17.00 O d czyt, 17.15 Płyty Kom. 
L . O . P . P ., 17.40 O d czyt z W arsz ., 17.55 
P ro g i am na dzień następny, 18.00 
Muzyka, w przerw ie krakow skie wiad. 
bież., 19.15 R ozm aitości, kom unikaty,
19 .30  T ran sm . z W arsz ., 22.15 P łyty  
gram of. 22.40 Transm . z W arsz.
Dziż dyżur nocny aptek w Krakowie i

R ynek A -B  45 pod „Białym  O rłe m ", 
G rz e g ó rz e ck a  9 „ A p te k a " , D ługa 4 
pod „Złotym  L w em ", K rakow ska 19 
pod „M urzynem ".
Dziż dyżnr nocny aptek w Podgórzn i 

K alw ary jska 27 pod ,H ygeą“ .

Osk. Saraa dostał ataku  
szału na sali sądowej
Ostatni dzień procesu Sarny 

rozpoczął się wśród łatwo zro­
zumiałego zainteresowania.

Trybunał przystąpił do prze­
słuchiwania dodatkowych za* 
wnioskowanych przez prokura­
tora i obronę świadków, W ik - 
to rji Pażek i Heleny Salowej.

Wkońcu przewodniczący dr. 
Cieslewski odczytał pytania dla 
przysięgłych. Trybunał zadał 
dwa główne pytania i przy py­
taniu pierwszem jedno poboczne.

Poczem przewodniczący udzie­
lił głosu pprokuratorowi, dr. 
Boryczce. Padają pierwsze sło­
wa oskarżenia.

„W ysoki Trybunale i panowie 
przysięgli"!

Przemówienie prokuratora prze­
rywa oskarżony Sarna. W staje 
i prosi o głos. Chce coś powie-

d”  W ysoki s ą d z ie " !
W tym momencie oskarżony 

na ułamek sekundy przychylił się 
do tyłu. W pierwszej chwili 
obecni sądzili, że to atak epi­
leptyczny. Lecz w następnym 
momencie Sarna snsem dosko- 
czyl do stolika, na którym  
leży trag iczn y  sznur, na któ­
rym została powieszona C ebu- 
lanka i nim ktokolwiek mógł się 
zorjentow ać, chwycił stojąco  
przy stolikn ty m  krzesło. 
Twarz oskarżonego w chwili tej 
była wykrzywiona.

Posterunkowy, dozorujący na 
sali przy oskarżonym, chwycił 
krzesło ztyłn  za nogi- Równo­
cześnie nadbiegł drugi poste­
runkowy, sto jący u wejścia sali 
i trzeci pilnujący u drzwi z ko­
rytarza sądowego, którym pro­
wadzą oskarżonego codziennie 
na salę.

Z trudem trzech posterunko­
wych zdołało obezwładnić Sarnę 
i wyprowadzić go z sali.

Po przerwie miejsce obok pro­
kuratora zajmuje prof. W achholz, 
który w międzyczasie zbadał 
osk. Sarnę. Prof. W achholz w 
orzeczeniu swem stwierdza, że 
u Sarny nastąpiło nagłe wyczer­
panie systemu nerwowego zbli­
żone do podniecenia szałowego.

Stan jego nie pozwala mu być 
obecnym na rozprawie i dlatego 
prof. W achholz wnosi o odro­
czenie rozprawy do dnia dzi­
siejszego.

L a b o r a n t ^ a p t e c z n y  l i T l M Ó -  
Daty, inteligentny, z dobrem  d łu golet- 
niem św iadectw em  poszukuje p o iad y  
tak że  ja k o  inkasent, woźny, p o rtier , 
służący do sklepu, 'ub ew entualnie jak o  
d ozorca domu, n a jch ętn ie j w K rakow ie. 
Z głoszenia do Adm . O st. W iadom ości. 
K rakow skich .

R E D Ą K C JA  J A D M IN IST R A C JA  i K-aków, hI. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

CEN Y O G ŁO SZEŃ : w Krasice krefcewakUj * wterss. mm- 59 gr. Drobne 25 gr. za wyraz, Prenumerata mieainema zł. S-— wraz z odnoszeHeta do domn.
Mir MW

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: A lfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


